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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena prenumeraoyjna: 

Miejscowa rocznie
bez p rzesyłk i . 2 kor. 40 h. 
z p rzesy łką . 1 „ 60 n

Zam iejscow a 
z p rzesy łką  . 3 „ — „

Miejscowa półroczn.
bez p rz e sy łk i. 1 kor. 30 h. 
z p rzesy łką . 1 „ 40 „

Zam iejscowa 
z p rzesy łką . 1 „ 60 „
N um er pojedynczy bez 

przesyłki 30 hal.
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ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH GIMNASTYCZNYCH TOW . SOKOLICH W  AUSTRYI,
W Y C H O D Z I P IE R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

Prenum erować m ożna: w  A dm inistracyi, ulica Sokoła 1. 5 i we wszyst­
kich księgarniach.

Redakcja i Administracja we Lwowie przj n licj Sokola 1. 5 .

Prudptata ronina i  pritiylkę  
poostową pod opaską:

Do K rólestw a polskiego, 
L itw y, Kosyi 1 re. Bo kop.

Do W . Ka. Pom aó*kiego 
P ra s  i Niemiec 3 m arki.

Do krajów  tw iąek a  poe.it. 
E uropy i S tanów  Zjjed. Ame­
ry k i B (ranków .

Do krajów  innych podług 
tary fy  pooitowej i  dolicze­
niem  opakow ania i  t .  d.

P i l n e  k o r e s p o n d e n o y e  u p r a s z a m y  u a d i e ł a ó  n a j p ó ź n i e j  do 15, w m i e s i ą c u .

O bow iązkiem  k a żd eg o  p ra w e g o  Sokoła p o lsk ieg o  J e s t  a
Dbać o zdrowie fizyczne i  duchowe swoje i  swoich;

Pi'zestrzegać czystości i  wyłącznego ukywania mowy po lsk iej;
Popierać przedewszystkiem  przem ysł polski;

Pracować usilnie nad U w iadom ieniem  i  pozyskaniem  ludu do pracy narodowej.

Treść: Część zw ykła: (Dr. X. F.): Zadania Towarzystw  sokolich wobec młodzieży. — (B.) Uwaga do reform y metody gi­
mnastycznej. — (E. K.) Garść wrażeń. — K ronika sokola. — Różne sprawy. — Nekrologia. — Ogłoszenia.

C Z Ę Ś Ć  Z W Y K Ł A .

Zadania Towarzystw sokolich wobec młodzieży.
Dr. X. F. ------ -

Zadaniem Związku jest — czytamy w wstatucie 
Związku sokolego — łączenie polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w celu skuteczniejszego p i e l ę ­
g n o w a n i a  i s z e r z e n i a  w s z e l k i c h  ć w i c z e ń  
f i z y c z n y c h ,  oraz p o p i e  r a n i  a n a r o d o w y c h  
c e l ó w  s o k o l s t w a .

S tatu t zaś każdego Towarzystwa sokolego po­
wiada wyraźnie, że zadaniem jego jest pielęgnowanie 
gim nastyki w ogóle, a w szczególności gim nastyki 
hygieniczno - racyonalnej i w y c h o w a w c z e j  i ż e  
zadanie to ma spełniać między innemi przez u t r z y ­
m y w a n i e  s z k o ł y  g i m n a s t y c z n e j  d l a  u c z ­
n i ó w  i u c z e n i e  Towarzystwa, przez u r z ą d z a n i e  
g i e r  i z a b a w  r u c h o w y c h ,  przez u d z i e l a n i e  
n a u k i  szermierki, jazdy konnej, jazdy na kole, pły­
wania ślizgania na łyżwach, wiosłowania, strzelania 
do celu itp . i przez r o z b u d z a n i e  p o c z u c i a  o b o ­
w i ą z k ó w  n a r o d o w y c h .

Nie brak nam zatem w ustawach naszych wy­
raźnego wskazania najmilszej dla Polaków pracy — 
pracy narodowej, nie brak także wskazówek tfo do 
środków tej pracy nietylko w interesie członków To­
warzystw sokolich, lecz także w interesie młodzieży 
polskiej, nie mogącej się dziś zaliczać do członków, tej 
młodzieży, która ma po nas objąć służbę pełnioną 
przez poprzedników naszych i przez nas pełnych 
lat czterdzieści, a która choćby już tylko z tego 
jednego powodu jest nam drogą i ukochaną.

Jako szermierze idei sokolej, mamy obowiązek 
każdej chwili, gdy będzie tego potrzeba, w ofierze 
dla dobra i zwycięstwa tej idei ponieść pracę, 
mienie i krew, ale przedewszystkiem , zanim wybije 
godzina, m a m y  ż y ć  d l a  n i e j ,  mamy w y t w a ­
r z a ć  t a k i e  s t o s u n k i ,  k t ó r e b y  c a ł y  n a s z

n a r ó d ,  nie samych tylko członków Towarzystw so­
kolich, w y d ź w i g n ę ł y  — po latach zaniedbania— 
d o  p o z i o m u  i n n y c h  n a r o d ó w ,  p r z e w y ż s z a ­
j ą c y c h  n a s  n a  i n n y c h  p o l a c h  n i e z a l e ż n o ­
ś c i, rozumiejących lepiej od nas, jak  poważnem jest 
i poważanem być musi społeczeństwo, które składa 
się z ludzi zdrowych, silnych, pełnych męskiego har- 
tu , stanowczości, energii i silnej woli, miłujących 
przeszłość swego narodu i pragnących dla niego 
chlubnej przyszłości, jednem  słowem ludzi zdrowych 
w tern rozumieniu, jakie sokolstwo łączy z pojęciem 
zdrowia.

A oto, kiedy to sokolstwo liczy pełnych czter­
dzieści la t pracy poważnej i obfitej w wyniki dobre, 
przyszło mi — a boleję szczerze, że przyjść musia­
ło — omówić w numerze poprzednim nad wyraz 
przykry dla społeczeństwa polskiego fakt demorali- 
zacyi młodzieży polskiej, demoralizacyi, która tę uko­
chaną młodzież naszą naraża na stratę zdrowia fizy­
cznego i, co z nieubłaganą koniecznością nadejśćby 
musiało, na utratę  zdrowia duszy, na wypaczenie 
i zdeprawowanie tych wszystkich przymiotów, które 
czynią młodzież tak zapalną i gorącą, a przez ten z a ­
pał i ten ogień tak  sympatyczną i kochaną, które na­
stępnie w mężu dojrzałym są zasadą i podstawą bu­
dzącego wiarę i szacunek charakteru.

Trzeba tedy, bardzo potrzeba zająć się gorąco 
i szczerze, w interesie przyszłości naszej, wyrwaniem 
polskiej młodzieży ze szponów zepsucia a zająć się 
w taki sposób, ażby nie robota policyjna, lecz praca 
obywatelska, owiana miłością i życzliwością, zatamo­
wała wartką falę przyczyn zepsucia i to przy współ­
udziale samej młodzieży. Nie rozumiem pracy nad 
uzdrowieniem chorego, jeżeli sam nie bierze w niej 
udziału , nie spodziewam się dobrych wyników takiej 
akcyi ratunkowej, która w duszy osoby ratowanej 
nie budzi zaufania.

W  poprzednim numerze nadm ieniłem , że mło­
dzież dla wyładowania swej energii potrzebuje takie­
go sródka, który byłby dla niej ponętnym i równo­
cześnie krzepił jej siły i zdrow ie, a zarazem zazna­
czyłem, że tym  środkiem są tylko ćwiczenia fizyczne.



Uważam  za zbyteczne dowodzić dzisiaj potrzeby 
i pożyteczności ćwiczeń fizycznych młodzieży, nie 
wątpię bow iem , że dośw iadczenie i nauka zastąpi 
w szelkie, ohoćby najbardziej wymowne argum enty , 
a jeżeli są jeszcze um ysły bądź niechętne ćwiczeniom 
fizycznym, bądź niezdolne pojąc ich doniosłość, trudno 
starać  się przekonyw ać ludzi, których przekonają do­
piero w yniki i lepiej przejść w prost do praktycznej 
strony  spraw y, k tó ra staje się coraz aktualniejszą nie 
ty lko z tego powodu, k tóry  je s t bezpośrednią przy­
czyną tych  słów moich, ale jeszcze bardziej z tego, 
że zewsząd w alą się na  nas ciosy, które przybierają 
ch arak ter żywiołowej burzy usiłującej zmieść nas 
z oblicza ziemi...

Przemoc krzyżacka odwiecznie nam  wroga, bez 
rum ieńca w stydu i z pogwałceniem  wszelkich zasad 
sprawiedliw ości i ludzkości rzuca się na nasz język 
i na własność naszą, drugi zaborca, „pobratym iecu, b ru ­
talnym i ukazam i w ydaw anym i przez legion satrapów  
pozbawia nas tej szczypty swobód, k tóre nam  przyznał 
pod pierwszem wrażeniem  skutków  strasznego pogrom u 
swego, a w trzecim  zaborze ktoż przewidzieć zdoła, co 
spotkać nas może pod wpływem zaraźliwego przykładu 
sąsiadów i przy nacisku drugich „pobratym ców 14, k tó­
rzy  w ojują tradycy jną swą bronią, pałką i nożem i nie 
w ahają się chlubić publicznie, że K rólestw u na­
szemu zadali ostatni, śm iertelny  cios, aby razem  z n a ­
m i runąć w przepaść niew ól’, stokroć gorszej od wszel­
kiej innej, w jak iej kiedykolw iek jęczały narody u- 
jarzm ione.

Tym  w szystkim  ciosom, k tó re w nas godzą, nie 
w ystarcza przeciw staw iać świadomość praw  naszych 
i poczucie ku ltu ry  zdobytej w iekam i i staw ać na ko 
tu rnach  ustępstw , w yrozum iałości i w iary  w spraw ie­
dliwość dziejową, gdyż ko tu rny  tak ie  p rzy  zam achach 
na trzy  fronty  muszą przybrao znam iona słabości 
i muszą nas zepchnąć do poziomu narodow , nad k tó ­
rym i zawisło z łow rog ie : m orituri...

M oriturus, kom u brak h artu  woli i siły ramion, 
m oriturus, kto  ustępuje dla wygody i spokoju, zam iast 
porw ać się z wrogiem  za bary , m oriturus, czyje po­
kolenie m łodsze, zam iast zapraw iania się w walce
0 najśw iętsze ideały nurza się w błocie rozpusty.

I  przypom inam  wam  wszystkim, druhow ie m ili
1 wam  także, ukochane gniazda sokole, ileto słów 
pięknych i pow ażnych swą treścią padło i pada do ­
tąd  w sprawozdaniach, m owach i innych  ̂ oświadcze­
niach naszych, że pracujem y dla przyszłości i jeżeli 
sam i nie jesteśm y dość w ytrw ali i czujni, aby prze- 
dew szystkiem  swoje ram iona krzepić i swoją wolę 
hartow ać, to  budujem y sokolnie i zakładam y boiska 
dla młodego przyrostu, k tó ry  za spraw ą i trosk li­
wością naszą stanie się przyrostem  sokolim w każdym  
calu i krzepką dłonią będzie trzym ał tw ardo i w yso­
ko ten  sztandar, do którego dźw igania my sam i rze­
komo za słabi i za starzy  ..

Przypom inam  to  i pytam  was g ło śn o , gdzie 
nasz dorobek i gdzie zdobycze nasze ? Gdzie te  za­
stępy członków ćwiczącyoh, k tóre w ciągu czterdzie­
stolecia pow inne by ły  zluzow ać nas słabych i s ta ­
ry ch ?  Niem asz ich, a jeżeli są, jakżeż nieliczne one 
i n iew ytrw ałe?  Gdzie ta  młodzież, której pow inny 
być tłum y, a je s t g ars tk a  d robna? Gdzie ten  p rzy­
rost ruchliw y i gw arliw y, k tó ry  pow inien zakłady 
nasze zapełniać rojem i chłopięcą duszą rwao się do 
ideałów, k tó ry ch  przybytkiem  są te zakłady, a ty lko 
tu  i ówdzie, kierow any w łasnym  kaprysem , nie zaś 
rozum ną opieką i zapobiegliw ą troską swych n a j­
bliższych skupia się nielicznie pod skrzydłam i soko- 
lem i nieśw iadom  celów i zadań tych  skrzydeł i tego 
skupiania ?

Dużo w tern w iny społeczeństwa całego, k tó re 
nie może upom nieć się tw ardo o rów nom ierne, a obo­
w iązkow e w ychow anie duchowo i cielesne swojej 
dziatw y, dużo w tern w iny rodziców , k tó rzy  jeszcze 
ciągle nie chcą zrozum ieć, jak  zbaw iennym  czynni­
kiem  wychow awczym  córek ich i synów są ćw icze­
n ia  fizyczne, ale także bardzo dużo w iny naszej, 
żeśm y za w ygodni i za oszczędni i za m ało świadom i 
siły i powagi organizacyi naszej, ażeby zdobyć się 
na w ytrw ałą  a w skutek w ytrw ałości zw ycięską w alkę
0 te tysiące m łodych dusz polskich, k tó re w oczach 
naszych zn iepraw ia swaw ola i rozpusta.

I  sm utno robi się na myśl, że m y naw et nie 
zdajem y sobie spraw y z tego, jak  gotow ą i w ielo­
s tronną je s t organizacya nasza i ja k  ona zdolną je s t
1 przysposobioną prowadzić celowo i z m yślą o roz­
budzeniu w m łodziutkich duszach polskich poczucia 
obowiązków narodow ych tak  wszelkie ćw iczenia fizy­
czne w sali i na  wolnem  pow ietrzu, ja k  wycieczki, 
k tóre h artu ją  oiało, rozw ijają um ysł i uczą m iłości 
przyrody i ziemi ojczystej, ja k  następnie g ry , k tóre 
kształcą rzutkość i sprawność cielesną i duchow ą, 
jak  w reszcie wszelkie sporty, k tó re w ytw arzają sz la ­
chetne w spółzawodnictwo, nie w kierunku niskiej 
ambioyi spekulacyjnej lub rozw ydrzenia paniczyko- 
watego, ale dla w yrab ian ia  zm ysłu łączności i b r a ­
te rs tw a wśród wspólnego łam an ia  się z przeciwno­
ściam i i przeszkodam i.

W idzim y pow stające obok organizacyi naszej 
liczne i różnorodne efem erydy, słabe ale ożyw ione 
szlachetną m yślą zajęcia się młodzieżą, co samo jes t 
wyrazem  potrzeby poważnej nad nią opieki, ale prócz 
uczucia ulgi, że znajduje się ktos, co nas chce w yrę­
czać w pracy doniosłej dla przyszłości, nie uczuw am y 
potrzeby ujęcia tych  drobnych strum yczków  w jedną, 
od daw na płynącą falę, nie rozum iem y obowiązku, 
k tóryśm y pierw si wzięli na  swe barki.

A  tak i on piękny, ten  obowiązek nasz, takie 
w ielkie powinien był dotąd przysporzyć społeczeń­
stw u polskiem u korzyści, ty lu  pow inien był nam  zy­
skać zw olenników i pom ocników !

Nie przestał on być jednem  z pierw szyoh p rzy ­
kazań sokolich, nie przestał być niem  dziś zwłaszcza, 
gdy w każdej duszy polskiej budzi się pow ażna t r o ­
ska o przyszłość godną wielkiej przeszłości...

N iechże słowa moje będą skutecznem  dla So­
kolstw a przypom nieniem , że dla chlubnej przyszłości 
młodzieży polskiej — zdrowej fizycznie i duchowo — 
nie żal pracy, nie żal ofiar, nie żal poświęcenia...

Uwaga do reformy metody gimnastycznej.
B. Powrót do natury, naturalny sposób życia, naturalne 

lecznictwo, to pojęcia, które po przeszło wiekowem za­
niedbaniu i zapomnieniu wciskają się gwałtem we wszyst­
kie dziedziny życia. Wszystko dziś musi byc reklamo­
wane jako naturalne, nawet artykuły spożywcze, gdyż 
inaczej powstaje wątpliwość, niestety aż nadto często 
uzasadniona, że mamy do czynienia ze sztucznymi wy­
tworami, Ta wielka chęć zerwania z naśladownictwem 
natury a powrotu jeżeli nie zupełnego do pierwotnych 
wzorów, bo to dziś wprost niemożliwe, to przynajmniej 
znacznego zbliżenia się do nich, chęć uproszczenia prze- 
dewszystkiem sposobu życia i przystosowania go do przy­
rodzonych wymogów organizmu ludzkiego musi się odbić 
przedewszystkiem na reformie dzisiejszej metody wycho­
wania tak koszlawiącej człowieka i fizycznie i duchowo. 
Odbić się ona musi i to silnie na reformie naszej me­
tody gimnastycznej, która oby jak najprędzej była zre­
formowaną.



Do tem atu  tego pow rócim y jeszcze n ieraz i to w ła ­
śnie przy  sposobności om aw iania po trzeby  tej reform y 
i zak resu  w jak im  się  ona ma rozw inąć, tu ta j chcę zw ró ­
cić uw agę na dw a ch a rak te ry s ty czn e  szczegóły, odnoszące 
się  w praw dzie do dziedziny  pomysłów zm iany w ycho­
w ania m łodzieży szkolnej, ale jask raw o  w skazujące na 
to, iż dziś, jeżeli się mówi o w ychow aniu  m łodzieży, nie 
można pom inąć milczeniem jego  fizycznej s tro n y  i źe 
coraz częściej zdarza się, iż choć o tej spraw ie m ówią 
różni ludzie, o św ie tla ją  j ą  z różnych stron, odmienne 
m ają  p u nk ty  w yjścia, to  przecież dochodzą do zgodnych 
wniosków . W nioski w ysnu te  z pomysłów o k tó rych  niżej 
mówię, m uszą dobitn ie oddziałać na reform ę naszego do­
tychczasow ego system u ćwiczeń g im nastycznych  i ich
ogólnego kierunku.

Może najw ięcej zwolenników pow rotu do n a tu ry  
w św iecie cyw ilizow anym  naliczyć dziś m ożna w śród 
Niem ców ja k b y  na dowód, że oni najw ięcej do tąd  żyli 
życiem  sztucznem  i źe najw ięcej „uagrzeszy li przeciw  
n a tu rz e 8 . W p ro st roi się m iędzy nim i od stow arzyszeń 
m ających  na celu popieranie i szerzenie tej idei, od w y­
daw nictw  peryodycznych i sporadycznych, zalecających  
i uczących  sposobu natu ra lnego  życia , od konceptów  nie­
raz rozsądnych, często śm iesznych i n ierzadko  dziw a­
cznych. Z upełnie też zrozum iałem  je s t  to, iż m iędzy 
N iem cam i dużo się pisze i mówi o potrzebie reform y 
w ychow ania m łodzieży i sposobie jej przeprow adzenia 
I  ta k  n ie jak i H en ryk  P udor w y stą p ił niedaw no na b e r ­
lińsk iej w ystaw ie  kolonialnej z pom ysłem  zreform ow anego 
ogródka F roeblow skiego. Ma to  być nie zam knięty  i zu 
pełnie urządzony ogródek, ja k  przep isu je F roebel, ale 
zw ykłe m iejsce w olne, k tó re  dziecko przebyw ając 
c iąg le  na pow ietrzu  samo sobie u rządza i up raw ia , ży jąc  
i rozw ija jąc  się lite ra ln ie  na łonie n a tu ry . Do tego sp o ­
sobu życ ia  dostósowuje się śc iśle  ub ran ie  i pożywienie 
ta k , ab y  ten  p racow ity  żyw ot przychodził mu jak  naj 
ła tw ie j. W stęp u  do takiego ogródka s ta rs i nie m ają  a to 
w ty m  celu, ab y  dziecko rozw ijało się sam odzielnie nie 
n aśladu jąc  i n ie  p rzejm ując się ich m anierum i. W szelk ie 
obserw acye m a ono czynić sam odzie ln ie , sam odzielnie
tw orzyć sobie pojęcia,

O gródki tak ie  przystosow yw ane są  rozm iaram i i ś ro ­
dkam i w naturze (piasek, ziem ia do upraw y, drzewa itp .) 
do w ieku dzieci. S tarsze m ają te  ogródki więcej złożone 
a dzieci w w ieku 10 — 16 la t  zna jdu ją  się  już w dużym 
ogrodzie stanow iącym  zbiorow isko w spólne, posiadającym  
budynki różne, jak  m ieszkania , w a rs ta ty , sale g im n a s ty ­
czne, bo iska i t .  p , ;  pew na część tego ogrodu zostaw iona 
je s t pod upraw ę. W tym  to św ia tku  oddzielnym  zam knię­
tym  a jednak  szeroko zespolonym  z n a tu rą  ma się  d z ie ­
cko w ychow yw ać i uczyć.

P o m ija jąc  dużą paradoksalność tego pom ysłu u d e ­
rzy ć  każdego m usi ten  w ielk i nacisk  położony w nim 
na rozwój sam odzielności. J a k o  najlepszy  środek do tego 
uw aża au to r  usunięcie w szelkiego naśladow nic tw a i z e r­
w an ie z pochodem u ta rtem i sz lakam i, czyli odrzucenie 
m artw ych , bo niczem nie rozw ijanych  reg u ł i form uł.

M y w Sokole m am y k sz ta łc ić  za pomocą gim na 
s ty k i silną wolę i sam odzielność tem  w yższą, że um ie­
ją c ą  być w łasnow olnie posłuszną a używ am y do tego 
tak  form alistycznej m e to d y !

In n y  refo rm ato r w ychow ania m łodzieży szkolne), 
nauczyciel Ig n ac y  F ischer, w ydał książkę, w której po­
daje wzór, ja k  nauka szkolna, zw łaszcza w pierw  
szym  roku szkolnym  pow inna być urządzona. Z a ­
łożeniem tej książk i je s t, że sam em i słowami duszy 
ludzkiej k sz ta łtow ać  nie można, że suchym  i m artw ym  
m ateryałem  zbiorów szkolnych, choćby i barw nie przed­
s taw ian y ch  słowem , nie można zastąp ić  żywej na tu ry . 
D latego też  nauczyciel ten um ieszcza grom adkę w y k ąp a­
nych  i dobrze żyw ionych  dzieci w pełnych św ia tła  i po­
w ie trza  przestrzen iach , s ta ra ją c  się zająć ją  przez w ięk­

szą część dn ia na przechadzkach  i w ycieczkach . Z am iast 
m artw ych , sz tucznych  wzorów, m alow anek i t .  p. baw i- 
dełek chce obszernego ogrodu, w k tórym  b y ły b y  kw ie­
ciste łą k i, w szelkiego rodzaju  zw ierzęta  domowe, staw  
zarybiony, ja k a ś  sk a ła  i t. p. Obok pow inna s ię  znajdo­
w ać hala  zaopatrzona w kam ienie, p iasek , g linę , aby 
dzieci m ogły w dnie niepogodne i w zimie baw ić się 
p racu jąc . Nie zaw adzą  n a tu ra ln ie  w tak iej hali narzędzia 
różne, p rzybory  do dośw iadczeń fizykalnych, w ygodne 
obok ubikacye, w k tó rych  m ożnaby się zajm yw ać ry su n ­
kiem, m uzyką i t  d. i t. d.

C ały ten  pom ysł nie nosi w sobie nic o ryginalnego , 
bo je s t w łaściw ie syn tezą  różnych urządzeń  is tn ie jących  już 
w zak ładach  w ychow aw czych w S zw ajcary i, A nglii a  n a ­
w et A m eryce, w których jednak  nie użyto razem tych  w szy st­
k ich  now ożytnych środków w ychow aw czych, ja k  to uczynił 
niem iecki nauczyciel w swej książce. Je d n ak  uderza 
w nim  nam iętne niem al zw alczanie sztucznych  środków  
pom ocniczych, jak im i się w szyscy w ychow aw cy posłu­
g u ją  s ta ra ją c  się  „słowem* nadać  im pozorną natu ra lność . 
Otóż przeciw  używ aniu ta k ich  środków  w ychow aw czych, 
zw raca ją  się  w szystk ie usiłow an ia zm ierzające do u su ­
n ięcia z tej podstaw owej części życ ia  ludzkiego w szel­
k ich  w ad.

Zatem  i nasza  przyszła m etoda g im nastyczna po­
w inna troskliw ie dobierać w szy s tk ie  środk i pomocnicze, 
ta k  ab y  one ro zw ija jąc  organizm  i po tęgu jąc  jeg o  s p r a ­
w ność i tężyznę fizyczną przecież d aw ały  możność zastę- 
p yw an ia  ich tem , co nam przypadek  czy konieczność 
wolnej n a tu ry  nastręczy .

Garść wrażeń.
Kraków, w grudniu.

E. K. Sm utne czasy  i codzień sm utniejsze w ieści. Z aciek ła 
w alk a  eksterm inacy jna  z jednej —  to znowu rozw iąza­
nie M acierzy szkolnej z d rug ie j strony . R ęce opadają  bez­
w ładnie, dusza szarpana ustaw icznie zam iera w um ęcze­
niu  i a p a ty i —  zda się, źe w net tc h u  zabrakn ie . A je ­
dnak  żyć trzeb a  i dzia łać  i nie ty lko  w ybuchać chw ilo­
wym płom iennym  pro testem  —  ale iść  naprzód w ytrw ale  
i choć serce drga —  zacisnąć zęby, zacisnąć p ięści 
i d rążyć  —  jak  potok ścieżkę w g ran itow ych  zaporach, 
d rążyć śc ieżk i choćby k rw ią  se rdeczną.

A cóż ma robić Sokół w tak ie j chw ili ? zap y ta ­
cie. N ic nad to , co czyni zawsze, ty lko  goręcej, szerzej 
i sum ienniej — spełn iać tę  codzienną robotę, do k tórej 
się zo b o w iąza ł; k rzep ić duchy i um acniać p ięści tego 
społeczeństw a, z którem  razem  tęsk n i i c ierp i — aby  mu 
nie dać om dleć z bolu i niemocy.

Skoro zaś chcecie w iedzieć, co u nas w K rakow ie 
nowego — w ięc oto m acie ta k i szary  szm at codziennej 
żółwiej p ra c y ; ćw iczenia, popis g im nastyczny , św ięcenie 
rocznicy listopadow ej, obchód św . M ikołaja dla dziatw y, 
w ig ilia  św . A ndrzeja i t .  p. —  w łaściw ie b ła h o stk i wobec 
tego, co się dzieje kolo nas i z nam i, wobec tego, coby 
czynić trzeba —  ale cóż m y tu  jako Sokolstw o możemy 
dać w ięcej z siebie panad skupien ie się w pełnieniu obo­
w iązku. , .

A w ięc ta k  — odb y ł się  popis całej szkoły  g im n a­
stycznej p rzy  nie w ielkim  udziale publiczności, k tó ra  
przyzw yczaiw szy  się do tow arzystw a naszego, jak  ktoś 
do sta rego  sp rzę tu , i pewna, że ono tam  przecież gdzieś 
je s t i pracuje —  nie dba o nic więcej. C iekaw y to objaw  
społeczny —  ta  beztroska o to, co już  pow stało  i is tn ie je . 
Z daw ałoby  się, żeśmy już nagrom adzili tak ie  k ap ita ły  
społeczne, że nic do nioh dorzucić nie m ożna i ty lko  
przeżyw ać procenty. J e s t  Sokół, je s t gm ach, coś tam  
k rz ą ta ją  się w nim  czasem , k toby  się  tą  sp raw ą  więcej 
zajm ow ał.
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A szkoda tego braku zainteresowania dla wyników 
pracy nad wychowaniem młodego pokoleria — szkoda 
bo popis sam przez się był ładny i w art przypatrzenia 
się. Pomijam wdzięczne i zdrowe ćwiczenia dziatw y ku 
uciesze nie tylko mam i ciotek, ale i tych, co patrzą 
z rozrzewnieniem na ten młody narybek — a przechodzę 
wprost do punktów, które zainteresow ały nowością i r a ­
dowały gimnastyków. W ięc oryginalne ćwiczenia wspólne 
z rozróżnianiem, więc wyborne piramidy z pomocą żerdzi, 
lub nowe u nas ćwiczenie grona na wysokich poręczach! 
Po za tern nie brakło efektownych rzeczy doborowego 
zastępu na kółkach i w ystępu kobiet na poręczach i ma­
lowniczego reju dziewcząt z chorągiewkami. Całość obmy­
ślana przez naczelnika Rucińskiego z właściwem mu 
znawstwem i pomysłowością — w ypadła zgodnie i od­
była się punktualnie. Tak więc żyje ten nasz mały św ia­
tek sokoli, porusza się i łączy w sobie kogo może, czy 
na sali ćwiczebnej, czy w dzień rocznicy narodowej, czy 
przy bratn iej pogadance.

Usiłowano też znowu (podobnie ja k  „żywą szopkę11) 
przeszczepić na g ru n t sokoli jeden z tradycyjnych sta ro ­
polskich zwyczajów t. j. w igilię św. Andrzeja. W asz 
sprawozdawca s ta ra ł się uscenizować ten poetyczny ob­
chód ludowy i stworzyć znowu jeden wieczór więcej, 
wieczór rodzinny, któryby skupił tych, co skupienia po­
trzebują — ale nowy cień padł na nasze miasto i okrył 
nas zmierzchem żałoby. Zgasł W yspiański — a śmierć 
jego zw arzyła wszelką wesołość. Trudno było o wzru­
szenie radosne i sielankowe, kiedy ten jasny  duch ten 
srebrny królewski łabędź odlatyw ał od nas w wieczność 
osierocając polską pieśń i polską duszę. Tak więc zamiast 
radosnego ukrzepienia i podniesienia ducha — zwarliśmy 
się znowu w cierpieniu i żałobie —  lecz kto wie, czy 
cierpienie nie utw ierdza i nie łączy mocniej niż radość. 
Dziś ono naszą w ielką potęgą.

Kronika sokola.
P rzy  zlotach i  wycieczkach, festynach  

i  zabawach, n a  wieczornicach i  obchodach 
sokolich wszędzie i  zawsze p a m ię ta jm y  
°  K o ś c iu s z k o w s k im  fu n d u szu  s o k o l im , 
przeznaczonym  na pop ieran ie  gn iazd  kreso­
wych i  w łościańskich.

Związek w ysłał następujące dwa te leg ram y : Dr. 
G łąbiński, prezes K cła polskiego w W iedniu. Kołu pol­
skiemu za mężne, pełne godności zaznaczenie przed ca­
łym światem cywilizowanym nieprzedawnionych praw 
całego narodu polskiego i napiętnowanie krzywd w yrzą­
dzonych mu przez barbarzyńską hakatę, Związek sokoli 
polski imieniem wszystkich swych gniazd śle wyrazy 
czci i gorącej podzięki. Fiszer prezes, Korytko sekretarz.

Akademia sztuk pięknych Kraków. W  dniu po­
grzebu znakomitego arty sty  i m yśliciela przesyłam y na 
ręoe Akademii wyrazy sm utku i hołdu.

Polski Związek sokoli.
*  *

*

W  spraw ie gw ałtu pruskiego zajęło Sokolstwo s ta ­
nowisko zgodne z całością społeczeństwa. Liczne uchwały 
protestujące powzięte przez zgromadzenia w tym  celu 
zwoływane dały w yraz uczuciu naszemu. Jednak  każdy 
odruch społeczny przepływający żywą falą przez nasze 
szeregi nie powinien kończyć się wyładowaniem uczucia; 
niejednokrotnie zaznaczaliśmy bowiem, źe czyn naszem 
hasłem. Tern silniej powinno się to ujawnić teraz, gdy 
do czynu przygotowane um ysły, gdy podnieta wywołana 
uczuciem nie osłabła. Tu rola każdego Sokoła, tego typu 
Wzorowego obyw atela Polaka, bardzo jasna.

Społeczeństwo chce odwetu i nawołuje się wszędzie 
do bojkotu j ruskiego towaru.

W akcyi tej nie powinien ani jeden z nas stać  na 
uboczu. Gdzie praca podjęta, stanąć do szeregu, gdzie się 
noszą z pomysłami, podjąć najlepszy i wprowadzać go 
w wykonanie, gdzie śpią, budzić i dawać inicyatyw ę 
a w żadnym wypadku nie ustać, aż rzecz podjęta w ej­
dzie na dobre tory i nosić zacznie cechy roboty stałej. 
Na ogół jako w ytyczna służyć nam winna zasada, iż to­
w arzystw a jako takie zaopatryw ać winny swoje potrzeby 
w kraju bezwarunkowo, jednostki zaś zwolnione są od 
tego przym usu o tyle, o ile wyroby własnego kraju  nie 
starczą.

Jednak  pamiętajmy, ze nie odwet, nie „słodka zem- 
s ta u ma być naszym bodźcem w pracy i organizowaniu 
społeczeństwa, ale m iłoić twórcza życiodajna, miłość do 
naszej przyszłości, z której stworzyć winniśmy dążenie 
realne, k tórą budować trzeba codziennie nie tylko w chwi­
lach odświętnych, dla której nie obojętną nasza siła eko­
nomiczna. Zatem Sokoli staw ajcie do tej walki ekonomi­
cznej z zapałem i miłością spraw y własnej.

Chrzanów. Wieczór listopadowy obchodziło gniazdo 
nasze uroczyście w dniu 1. grudnia b. r. W skład pro­
gram u wchodziły: słowo wstępne wypowiedziane przez 
p. Czesława Pieniążka z Krakowa. Chór męski, obrazek 
sceniczny na tle rozwoju idei sokolej „Pod sokolim zna­
kiem" i obraz z żywych otób „Hołd Ojczyźnie". Dzięki 
staraniom  d. Grzędzielskiego i grze amatorów sztuczka 
a zwłaszcza 2 odsłona tejże i bardzo pięknie uscenizo- 
wany obraz w yw arły na widzach duże wrażenie.

Nasza inteligencya stroniąca sta le  od Sokoła nie 
była i na tym wieczorze.

Cieszanów. Dawno już nie odzywaliśmy się. Mogło 
się może nie jednemu zdawać, żeśmy zmarnieli, żeśmy 
zaniechali obowiązków naszych. Nie! nie zmarnieliśmy, 
żyjemy, ale tak straszliw ie borykaliśm y się i borykamy 
z rozmaitemi przeciwieństwami, tak  nam swoi wszędzio 
nogę podstawiali i podstaw iają, że za wiele żalu, za 
wiele goryczy cisnęło się ciągle pod pióro. Woleliśmy 
przeto milczeć. Trochę lżej nam o tyle przynajmniej, że 
mamy własny dach, więc dajemy znać o sobie.

W artoby opisać historyę powstania naszej sokolni, 
ale za wieleby pisać i za wiele by trzeba rozdrapywać 
ran, ledwie zasklepionych, poprzestanę tylko na zanoto­
waniu, źe jeszcze w styczniu 1907 roku, mogliśmy czę­
ściowo używać budynku sokolego, a we wrześniu 1907 r. 
ukończyliśmy wewnętrznie zupełnie nasz budynek i od 
tego czasu używamy w całej pełni rozkoszy, jak ą  daje 
w łasny dach nad głową.

Wzmogło się więc od tego czasu życie sokole u nas 
pod każdym względem.

Już  w styczniu 1907 urządziliśmy w nowej sali 
obchód narodowy i daliśm y w ciągu lutego i m arca 2 
przedstawienia am atorskie, na dochód budowy sali. Za 
urządzenie tak  tego obchodu narodowego jak  i tych 
dwóch przedstawień należy się podziękowanie Kółku 
amatorskiemu, które w łonie naszego tow arzystw a się 
zawiązało i dzielnie dla dobra tow arzystw a pracuje. To 
samo kółko am atorskie urządziło w jesieni b. r. obchód 
listopadowy, uroczystość św. Mikołaja dla dzieci człon­
ków, i przygotowuje dalsze przedstawienia.

Do podniesienia życia sokolego u nas, przyczynił 
się w niemałej mierze chór Sokoła, założony dopiero przed 
2 miesiącami.

ćw iczeń nie zaniedbujem y; dowodem tego, źe nasze 
gniazdo bierze zawsze udział w zlotach okręgowych. 
W  ciągu la ta  1907 odbyw ały się ćwiczenia członków re ­
gularnie 2 razy tygodniowo. Ćwiczyło 10— 12 druhów 
Z dniem 1. lipca 1907 usta ły  ćwiczenia, albowiem roz­
poczęliśmy malowanie pokoi i lakierowanie drzwi i okien.

Z październikiem rozpoczęły się na nowo.
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Jako  nowość zanotować wypada, że urządziliśmy 
w tym  roku po raz pierwszy ćwiczenia młodzieży ; ćwi­
czy 9 chłopaków w wieku od 1 6 - 1 8  lat. Ćwiczenia od­
byw ają się regalarnie 2 razy na tydzień.

Ćwiczenia nasze chromają o tyle, źe nie mamy fa­
chowego nauczyciela i nie mamy odpowiednich przy­
rządów. Brak nam funduszów na sprawienie. Pracujemy, 
jak umiemy i jak stosunki pracować nam pozwalają! 
W  pracy naszej nie ustaniemy.

Gorlice. Po rezygnacyi prezesa Dr. J .  Przesmyckie 
go, wiceprezesa d. Pawłowskiego i sekretarza K. Laskow­
skiego odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
w dniu 16. listopada, na którem wybrano prezesem Dr. 
J .  Radomyskiego, zastępcą Dr. W. Szczepańskiego, se­
kretarzem  M Pawlińskiego.

K alw arya zebrzydowska. Dnia 8. grudnia b r. od­
był się staraniem  W ydz.ału tow. gim. Sokół, wieczorek 
ku uczczeniu wiekopomnej rocznicy walki o niepodległość 
w r. 1830/1. Na program złożyły s ię : słowo wstępne 
naszego czynnego prezesa d. W ład. Niemczynowskiego, 
k tóry w swem przemówieniu w ciepłych słowach pod­
niósł bohaterstwo bojowników o wolność Ojczyzny a na­
w iązując do obecnej chwili zachęcił do łączności i soli­
darności oraz w ytrw ałej walki z naszym największym 
obecnym wrogiem pruskim. Następnie amatorowie ode­
grali patryotyczny obrazek sceniczny Huszczyka „D zie­
sią ty  pawilon1*, wywiązując się ze swego zadania bez 
zarzutu.

Wieczór zakończyły żywe obrazy według L ituanii 
G rottgera, które ogólnem cieszyły się powodzeniem. Po 
wieczorku odbyło się na prędce zaimprowizowane zebra­
nie towarzyskie. Dechód z wieczorku w kwocie 20 kor.

0 g. przeznaczono na budowę własnego domu, którego 
tundusz wynosi obecnie razem 1,377 K 03 g.

Ruch ćwiczebny osłabł, spodziewać się jednak na­
leży, źe znowu wróci do pierwotnej siły . Po nowym roku 
uformowanym zostanie oddział uczniów, który będzie po 
bierał nauki 2 razy tygodniowo.

Komarno. Z powodu trudności, jak ie  powoduje brak 
sali do ćwiczeń i wszelkich środków potrzebnych do urzą­
dzenia jakiegoś tak  zwanego „wieczorku", urządziliśmy 
obowiązkową uroczystość Kościuszkowską.
. ■ u ^\a obowi%zkol*'y punkt daliśm y „Igrzyska olimpij­

skie , które wywołały poprostu zachw yt u całej licznie 
zgromadzonej publiczności. W  słowie wstępnem określił 
d. prezes Sanetra węzły, jak ie  łączą Sokół z ideą Ko­
ściuszkow ską i wezwał do szukania siły i męstwa w so­
bie samym. Odegrana sztuczka „Kościuszko w Peters­
burgu podobała się także. Resztę programu wypełniły 
śpiewy narodowe i przygrywanie orkiestry złożonej z wło- 
cian i mieszczan pod batu tą  ks. W itkiewicza, który nad 

rozpowszechnieniem i obudzeniem zamiłowania do melo- 
dyi narodowych gorliwie pracuje. W  dniu 6. grudnia 
urządziliśm y „M ikołaja" a zam iast składania życzeń św ią­
tecznych i noworocznych, odwołał się W ydział do Soko­
łów o składanie datków na fundusz budowy sokolni.

Krynica. D nia 10. listopada b. r. odbyło się W alne 
zgromadzenie członków tutejszego Sokoła. Uchwalono po­
czynić staran ia  o zakupno przyborów gim nastycznych na 
sp ła ty  za pośrednictwem Związku i od 1. stycznia przy­
jąć na czas zimowy nauczyciela gim nastyki.

W  niedzielę 1. grudnia b. r. urządził Sokół rocznicę 
pow stania listopadowego. W miejscowym kościele p ara­
fialnym odprawił ks. St. Szabłowski uroczyste nabożeń­
stwo i w ygłosił patryotyczne kazanie, poczem w sali 
szkolnej wypowiedział słowo wstępne d. Ja n  Pudło, od­
czyt o powstaniu listopadowym d. W. Albino weki i de- 
klam acyę d. Z. Kossowska.

N astrój był podniosły, a uczestnicy zachęceni przez 
d. Albinowskiego złożyli na budowę sokolni kwotę 27 K 
60 gr.

Lwów. W  S o k o l e - M a c i e r z y  odbył się 1. g ru ­
dnia 1907 uroczy i ty wieczór w 23 rocznicę wprowadze­
nia się do gmachu własnego. Przy zapełnionej sali po 
brzegi słowo wstępne wypowiedział prezes Dr. K. C z a r ­
ni k. ^ Obok śpiewu chóru Sokola-Macierzy, deklam acyi 
d. Fryderyka Suchanka i innych punktów programu 
wzorowo^ (jak zwykle) w ypadły ćwiczenia, nagradzane 
hucznymi oklaskam i: sokolic na koniu wszerz, druhów 
wolne w tak t krakowiaków i mazurków, oraz starszej 
młodzieży sokolej na koniu wzdłuż i igrzyska olim pij­
skie (obrazy marmurowe) na zakończenie.

U r o c z y s t o ś c i  K o ś c i u s z k o w s k i e  urządziły 
gniazda sokole: Sokal (13. października), Gródek Jagiell. 
(24. paźdz.), Sambor (10. listopada), Rawa (23. listopada), 
Żółkiew (24. listopada), Stryj (7. grudnia) i Busk (wie­
czór listopadowy 15. grudnia). Wszędzie słowo wstępne 
wypowiedział d. W ład. J a n i k o w s k i  ze Lwowa. Nadto 
w Sokalu, Gródku, Rawie i Busku śpiewał c .ó r  Sokoła- 
Macierzy i grał (w Samborze również) znany arty sta - 
skrzypek p. Tad Sznlz. Oprócz innych jeszcze produkcyi 
muzykalno-wokalnych, deklamacyi i odczytu o powstaniu 
listopadowem d. Dr. Zaorskiego prezesa w Busku, b a r­
dzo starannie wypadły, wykonane własnemi siłami pod 
kit runkiem naczelników ćwiczenia gim nastyczne (po 2 
punkty). W Stryju sokolice (12) przedstawiły ćwiczenia 
laskam i z jubileuszowego Zlotu „Macierzy**.

Michatkowice. Walne zgromadzenie członków na­
szego gniazda odbyło się dnia 21. kwietnia b. r. Rok 
ubiegły zaznaczył się pomyślniej, aniżeli poprzedni, 
i mamy nadzieję, ze rok bieżący będzie jeszcze pomyśl­
niejszy dla nas, gdyż w bieżącym roku pozyskaliśm y 
odpowiedniego naczelnika. Do W ydziału zostali wybrani 
dd. Franciszek Muszyński prezes, Franciszek Ligięza 
zast. prezeza i skarbnik, H enryk Rzechaczek sekretarz, 
Franciszek R yś zast. sekretarza, Ludw ik Koszeliński, 
Jan  Pyszko, Jan  W ojnas, Ja n  U rbańczyk gospodarz. D, 
prezes Franciszek M uszyński został w ybrany delegatem.

Dnia 16. czerwca b. r, urządziło gniazdo nasze 
uroczyste otwarcie Sokoła połączone z festynem.

M onasterzyska. P o d z i ę k o w a n i e .  W ydział nasz 
składa tą  drogą podziękowanie W p. W andzie Sieczkow­
skiej naucz. lud. i d, Leonowi Woźniczce również nau­
czycielowi lud. za wymalowanie kurtyny  z pięknvm w i­
dokiem W awelu. Czołem I m !

Za W ydział: Jan  Skowroński prezes, Wszak sekr.

Radłów. Dnia 1. grudnia urządziliśmy wieczorek 
listopadowy. Na program złożyły się zagajenie, deklam s- 
cye i śpiewy. Na zakończenie odegrali amatorzy sztuczkę 
p. t. „Matka żyje". Publiczność wypełniła salę mimo, 
iż śm ietanki, jak  zwykle nie było. Zawód zrobił nam 
tarnow ski Sokół, odmawiając z nieznanych przyczyn po­
trzebnych strojów, czem naraził nas na duże koszta 
i uszczuplił dochód czysty przeznaczony na sokolnię.

Radziechów. W dziewięcioletnią rocznicę założenia 
gniazda, a ku czci Mickiewicza i Kościuszki, urządzony 
staraniem  Sokoła odbył się 16. grudnia b. r. uroczysty 
wieczór, który zgromadził Polaków niezwykle licznie przy- 
byłych nawet z dalszych okolic mimo niepogody.

Bardzo urozmaicony i bogaty program rozpocząć 
słowem wstępnem prezes d. F r. Mrozowski, który nawią~ 
żując do chwili obecnej przedłożył zgromadzonym rezo" 
lucyę protestującą przeciw znanym gwałtom pruskim 
przyjętą przez wszystkich oklaskiem i powstaniem z miejsc.

Wieczorek sam w ypełn iły : g ra  na fortepianie, de- 
klam acyę, tercety na dwoje skrzypiec i fortepian, śpiewy 
chóru mięszanego, z wreszcie z ogromną precyzyą bez 
zarzutu wykonane ćwiczenia wolne ze zlotu ostatniego 
i piram idy piątkowe.

P iękną uroczystość tę  zakończyły odśpiewane przez 
całą zebraną publiczność Chorał i Pieśń Legionów.



Rohatyn. 55 rozpoczęciem roku szkolnego ożywiła 
się nasza sokolnia: ćwiczenia członków, członkiń, uczni, 
posiedzenia, próby odbywają się co wieczora. Nie za ­
pomniano u wieczorku Kościuszkowskim, który odbył się 
w zeszłym miesiącu wobec licznie zgromadzonej publi­
czności. Podniosłe słowo wstępne w ygłosił dr. ks. A. 
A. Małaczyński, proboszcz z Firlejowa, a ćwiczenia wolne 
i na przyrządach zakończyły ten piękny obchód.

Gniazdo nasze poniosło dotkliwą stra tę  przez prze­
niesienie się naszego naczelnika d. W ładysław a Gliń­
skiego do Ł ińcu ta  ; pilny, energiczny, surowy, pojmujący 
obowiązki sokole umiał on zjednać u w szystkich miłość 
i szacunek, a wyrazem tego było rzewna pożegnanie 
z drużyną sokolą.

Zmieniony s ta tu t został już zatwierdzony, a wybrać 
się m ający wydział czeka praca nad rozszerzeniem sza­
tn i obecnie za szczupłych.

Skole. Rocznicę Kościuszkowską obchodziło gniazdo 
skolskie w dniu 23. listopada^ 1907 uroczystym wieczor­
kiem a program wykonany przez druhów miejscowych 
obejmował: Odczyt o życiu Kościuszki, gra na skrzyp­
cach, ćwiczenia laskam i (zastęp z 8-miu), ćwiczenia na 
drążku (zastęp 8), sztuczkę sceniczną „Kościuszko w Pe- 
tersburgu11 i piram idy na nizkich drabinkach.

Widzowie wyrazili się, że program wieczorku był 
wykonany udatnie, a zastęp ćwiczących wykazuje wcale 
zi aezne postępy. Inteligencya miejscowa staw iła się p ra­
wie w kom plecie; druhowie i ich rodziny, którzy się nie 
jawili, usprawiedliwiają się. Ż ądają  ogólnie, aby na takie 
uroczystości wydziały wydaw ały rozkazy do jaw ienia się.

Gniazdo nasza liczy członków 100 z tych  45 po­
siada stroje sokole, stale ćwiczących zaś zaledwie 10.

Stanisławów. Szanowna Redakcyo 1 Jako  Sokół m i­
łujący całem sercem Sokolstwo, ale rozumiejący, że po ­
trzeba od czasu do czasu zwrócić uwagę na zawady sto­
jące w poprzek temu, coby się chciało widzieć wielkiem 
i świetnem, że potrzeba wskazać na t<>, iż ru tyna i za­
sklepienie się w pewnych formułach nigdy nie prowadzą 
do rozwoju. Szczera chęć przysłużenia się naszemu soko­
łowi podyktowała mi parę uwag, o których umieszczanie 
proszę.

M iarą rozwoju każdego gniazda sokolego jest siła 
jego tężyzny, objaw iająca się w liczbie członków czyn­
nych, biorących udział w ćwiczeniach. Pod tym  wzglę­
dem nie może pochlubić się nasz Sokół dorobkiem, jak ­
kolwiek po Sokole lwowskim należy do najstarszych 
gniazd w kraju  i posiada wszelkie warunki ciągłego 
i stałego rozwoju. W inę tego upatryw ać należy w pierw­
szym rzędzie w apatycznem usposobieniu tutejszego spo­
łeczeństw a polskiego, które wogóle słynie z zapału sło­
m ianego i wrodzonej wstrzemięźliwości do społecznej 
pracy. D rugą przyczyną małego zainteresowania się ży­
ciem sokołem jes t b rak inicyatyw y u kierowników 
gniazda i zasklepianie się ich w małej gromadce roz­
myślne czy też mimowolne, które nie produkuje nowej 
myśli, nie rozbudza ducha i nie lubi wszelkiego ruchu.

Smutne cyfry wykazujące, że na blisko 600 człon­
ków, na ćwiczenia uczęszcza w najlepszym razie, zaledwie 
25 —  są chyba dosadnym naszej ospałości dowodom. 
Pom ijając ruchliwo dnie w których naukę gim nastyki po­
biera liczna młodzież szkolna i dziatw a, 8 wieczory w ty ­
godniu przeznaczone na ćwicz, druhów, przedstaw iają smutny 
obraz naszej tężyzny. Schodzi się garstka w liczbie kil­
kunastu ćwiczących i powtarza rzeczy prawie te same 
monotonnie, bez życia, bez zapału. Dzieje się to w celu 
krzepienia ciała, ależ tam ożywczy duch także potrzebny. 
Miała go podniecać Czytelnia istn iejąca od trzech czy 
dwóch la t. Niestety świeci pustkam i a życie w niej t ę ­
tn i chyba podczas prób chóru sokolego, który z chlubą 
to podkreślamy zawiązał się od niedawna, zresztą brak 
w niej czytelników, jakkolwiek w dzienniki i czasopisma 
dobrze jest zaopatrzona..,

Na zewnątrz, Sokół nasz reprezentuje kilkudziesię* 
ciu „umundurowanych11, gromkie słowa, zapalne mowy 
i muskuły na... pokaz. Ta reprezentacyjna część człon­
ków bierze udział w obchodach (nie liczny co praw da), 
urządza corocznie obchód Kościuszkowski, rau t kostyu- 
mowy, wieczorynki, Mikołaja, Boże drzewka, święcone 
i corocznie walnie się zgromadza, gd /ie  jest mowa o k s ię ­
gach i rachunkach (ach! te  księgi!), szkontrach, cyfrach 
i całym biurokratycznym ustroju kancelarfi sokolej, ale 
nigdy o tem, co stanowi treść zbiorowej duszy sokol- 
skiej !

Rozwijamy skrzydła do lotu chyba nie dalekiego, 
zasklepieni w anemii ciała i ducha, rozpiószeni w dro­
bnych niechęciach, rozgatunkowani na grupy i frakcye, 
co się zawsze objawia na walnych zgromadzeniach. Czy 
mamy się poc:eszać przeświadczeniem, że tego rodzaju 
stosunki panują w każdem prowincyonalnem gnieździe, 
że często pryw aty fałszyw ą nutą m ącą zgodny ton sokol­
skiej harm onii? — chyba nie!

Sokół stanisławowski, który ma dużo sił żywotnych, 
który w swem gronie liczy jednostki przejęte gorąco 
spraw ą sokolą, chętne do wszystkiego, co rozwija i b u ­
dzi, winien się odświeżyć i ocknąć z chwilowej apatyi.

Takie otrząśnienie i odświeżenie mam tylko na 
względzie w myśl znanego hasła : „Ramię krzep, Ojczy­
źnie służ!" Veritas.

Turka nad Stryjem. Istniejem y od marca b. r. Przy 
zawiązaniu Sokoła liczyliśm y 55 członków a obecnie je s t 
ich 110. Ćwiczenia z braku sali odbywały się początkowo 
na wolnem powietrzu (najodpowiedniej, Red.) a obecnie 
wynajęliśmy salę za 60 kor. miesięcznie. Aby umożliwić 
członkom wzięcie udziału na Zlocie Sokoła-Macierzy, roz­
poczęliśmy ćwiczenia od m usztry, przerabialiśm y ćwicze­
nia wolne, maczugami i na przyrządach szwedzkich. Z t a ­
kimi też ćwiczen:ami w ystąpiliśm y w liczbie 24 publi­
cznie na festynie. W listopadzie (9.) urządziliśmy w ie­
czorek Kościuszkowski, na który złożyły się „ ig rzyska11 wy­
konane przez 12 druhów, słowo wstępne, deklamacye 
i produkcye chóru męskiego ; zakończyły go obrazy z ży ­
wych osób. Obecnie ćw iczenia gim nastyczne tak  dla 
mężczyzn jak  i dla kobiet odbywają się 8 razy tygo­
dniowo. Jako  urządzenie gim nastyczne służą nam porę­
cze, drabina i ławki szwedzkie, ciężarki, laski i maczugi. 
W ydział tow arzystw a i komisya budowlana zajęta jest 
przygotowywaniem m ateryałów pod budowę i zbieraniem 
pieniędzy.

Wadowice. W ydział gniazda naszego uzupełniony 
na Walnem zgromadzeniu ukonstytuow ał się następu jąco : 
Prezes Jakób  Zachemski, I. wiceprezes W ładysław  Cho­
dorowski, II. wiceprezes Rudolf Pelc, sekretarz i b iblio­
tekarz Stanisław  Bogdanowicz, zast. sekr. Dr. Józef Ku- 
biczek, dyrektor Adam Kozłowski, zast. dyrektora Mie­
czysław K ottik, gospodarz Dr. Konrad Krókowski, zast. 
gospodarza Tomasz W ądolny. Członkowie W ydziału Dr. 
Karol A rzt i ks. W ładysław  Macheta. Zastępcy W y­
działowych: Izydor K arpiński, Faustyn P ruszyński i Ce­
lestyn Smólski. Delegaci do Z w iązku: Zachemski i Arzt.

W  grudniu 1907 wylosowane zostały następujące 
zapisy dłużne oprocentowane: Nr. 5, 10, 11, 27, 38, 46, 
53, 65, 71, 92, 94, 96, 100, 164, 277, 278, 287, 289, 
290, 291, tudzież nieoprocentowane: Nr. 3, 11, 18, 38, 
63, 55, 96, 98.

Z i  złożeniem oryginalnego zapisu dłużnego wypłaca 
kasa tow arzystw a każdego czasu kwotę dłużną. Z chwilą 
płatności zapisu ustaje jego oprocentowanie; kupony 
w trzech latach ulegają przedawnieniu.

Wyżnica. U rządziliśm y obchód Kościuszkowski, który 
na ogół w ypadł dobrze. Słowo wstępne o Kościuszce wy- 
łosił prezes d. F r. Styliński, poczem uczennica Sokoła, 
Zofia L ang  w ygłosiła okolicznościową deklamacyę. Na­
stąp iły  ćwiczenia wolne dziewcząt i chłopców naszych



uczni a pni Mary a Tszuk wygłosiła pięknie i ze zrozu­
mieniem „ Sztandar “ W. Pola. W dalszym ciągu dziew­
częta i chłopcy wykonali ćwiczenia laskami, a chłopcy 
osobno wykonali cztery piramidy dziesiątkowe.

Publiczność dość licznie zebrana nie szczędziła okla­
sków dziatwie, która ćwiczenia wszystkie, przy dźwię­
kach muzyki, z wielką dokładnością wykonywała. Słu­
sznie też d. prezes w gorących słowach podziękował d. 
wiceprezesowi Wł. Wojtasiewiczowi za prowadzenie ćwi­
czeń oddziału dziatwy, przyczem mówił o znaczeniu ćwi­
czeń gimn istycznych szczególniej dla dziatwy. Na we­
zwanie prezesa złożyła publiczność na sprawienie przy­
rządów gimnastycznych dla dziatwy 17 koron 20 hal. 
(w tern składka {ań z zakładu d. Rudkowskiego 8 kor ) 
a nadto d. Rudkowski nadesłał 20 kor. Ofiarodawcom 
składa Wydział podziękowanie.

Zaleszczyki. Corocznie urządzany w naszem gnie- 
ździe wieczór ku uczczeniu pamięci Naczelnika, wypadł 
w tym roku szczególnie pięknie i uroczyście. Na pro­
gram wieczoru złożyły s ię : przemówienie d. wiceprezesa 
Marczyńskiego, produkcye mieszanego chóru sokolego 
pod kierownictwem d. Koniora, którego odśpiewano trzy 
utwory a z tych pieśń „do Boga*, słowa T. Kościuszki, 
ogólny wywołały aplauz. Osią wieczorku były ćwiczenia 
gimnastyczne dwóch oddziałów starszych uczniów Sokoła 
i pań. Pierwsi w budowaniu piramid na poręczach i na 
drabinkach, po 6 obrazów, drugie w ćwiczeniach z la­
skami a wszystkie układu d. naczelnika Skopowskiego 
wywołały szczere i zasłużone uznanie, gdyż oryginalno­
ścią swoją zwłaszcza w ćwiczeniach laskami podobały 
się ogólnie i zniewoliły do ich powtarzania. Wkońcu 
odegrano dramat w 1 akcie „Kościuszko w Petersburgu1*. 
Publiczność wypełniła wielką salę po brzegi a przed to 

zejściem się odśpiewała hymn narodowy. X.

Różne sprawy.
  D. L u d w ik  F e ig e l , zastępca firm czeskich Windi-

sza, wyrabiającej przyrządy gimnastyczne i zakładu re­
produkcyjnego Husnika i Hatislera ofiarował do lokalu 
Związku cztery obrazy (druk barwny) t. j. Kościuszkę 
i Pułaskiego Styki i dwa fragmenty z „Panoramy racła- 
wickieju, za co Mu Związek wyraża seideczne podzięko­
wanie.

—  Ideały i cele  S o k o ls tw a  polskiego, napisał Dr 
Stanisław Rowióeki i wydał własnym nakładem. Jestto 
odczyt, jaki ten dzielny i wszechstronny pracownik w So­
kolstwie naszem wygłosił na wiecu narodowym w roku 
1903 z upoważnienia Związku. Autor zebrał w tym od­
czycie wszystko, co najlepsi między nami wyznawali 
i głosili. Określa działalność Sokolstwa jako szkolno- 
wychowawczą i wychowawczo-obywatelską. Pierwsza ma 
wywrzeć nie tylko swój zbawczy wpływ na fizyczny 
ustrój jednostki, ale ma ją podnieść pod względem mo­
ralnym, społecznym i narodowym.

Druga ma przysposobić społeczeństwu „jak naj­
większą liczbę ludzi zdrowych, silnych, pełnych męskiego 
hartu, stanowczości, energii, silnej woli, ludzi mających 
poszanowanie dla każdego stanu, zawodu i przekonania, 
ludzi karnych i solidarnych, miłujących przeszłość swego 
narodu a mających za wspólny cel odzyskanie dlań nie­
podległości** . Służbę naszą ojczyźnie rozumie autor tak : 
Przodkowie umierali za ojczyznę, my wśród zmienionych 
warunków bytu, życiem się jej przysłużyć chcemy; a jak 
długo nie pora wywalczyć niezawisłość orężem, chcemy 
przez udoskonalenie społeczeństwa pod każdym względem 
dopomódz mu do wytworzenia takich stosunków, któreby 
naród nasz nie tylko z innymi dziś oden wyżej stojącymi 
narodami zrównały, ale dały mu niezależność dziś eko­
nomiczną i kulturalną kiedyś polityczną.

Wielkie, szczytne zadania! Niech o nich nie zapo­
mina żaden Sokół!

Rzecz ta napisana nadzwyczaj jasno, powinna się 
znaleść w ręku każdego Sokoła.

—  „Pod sokolim  znak iem 1*. Pod tym tytułem napisał 
p. St. P. obrazek sceniczny w dwóch odsłonach ze śpie­
wami, przeznaczony na uroczystości sokole. „Ccraz to 
bujniej krzewi się idea sokolska — pisze autor we wstę­
pie, ogarnia nawet wioski spokojne a przecież nie mamy 
aż do dziś poetyckich utworów, któreby głosząc wznio ■ 
słość tej idei, urokiem żywego słowa, albo młodzieńczym 
zapałem czynu bijącym od postaci sokolich wcielonym 
n. p. w okolicznościowy dramat zjednywały nowych zwo­
lenników dostarczając zarazem tematu na wieczorne to­
warzyskie zebrania1*. Autor chce zaradzić temu niedo­
statkowi, zrobić dobry początek, pobudzić do czynu i dla­
tego ogłosił swój utwór „wolny od literackich pretensyi*1. 
Te słowa jego własne niech starczą za ocenę. Nadmienić 
należy jbdynie, źe utwór ten nie bez poczucia poezyi 
a z dcźem umiłowaniem Sokolstwa napisany nadaje się 
szczególniej na zebrania po wsiach i miasteczkach. Ma 
jednak tę wadę, że w drugiej odsłonie nastręcza duże 
trudnośoi sceniczne, które nie całkiem się dadzą usunąć. 
Utwór swój dedykuje autor Sokołowi w Wieliczce i na 
jego rzecz przeznacza dochód z rozsprzedaży. Spodziewać 
się należy, źe rozkupiony on będzie wnet choćby dla 
tego, aby przedstawieniem go pobudzić umysły do dal­
szej twórczości. Vivat sequens!

— Akademicki Z w iązek  sp o r to w y  młodzieży pilskiej 
wydał za rok 1906/7 sprawozdanie. Różne pojedyncze 
towarzystwa akademickie czy to mające na celu rozwój 
fizyczny, czy tylko rozrywkę wegetujące z powodu braku 
dostatecznych środków zespolono w roku przeszłym w je­
den „Związek** i ten po roku istnienia doszedł do 400 
blisko członków i ma zapewnione istnienie dalsze. Zwią­
zek liczy oddziałów dziewięć. Pomijając oddziały czysto 
rozrywkowe jak szachistów, fotografów, kółko dram a­
tyczne, najwięcej ruchliwości okazał „klub turystyczny1*, 
istniejący już przed założeniem „Związku**, który urzą­
dził w roku sprawozdawczym 57 wycieczek w tern 32 ze 
Lwowa a 25 z Zakopanego a 11 kilkudniowych. W y 
cieczki były aranżowane starannie bo poprzedzano je odczy­
tami i wykładami a skierowywano tak w góry czarnohor- 
skie jak i Tatry z celem czysto sportowym jak  i w ró­
żne strony kraju celem poznania go. Klub szermierzy 
uprawiał naukę fechtunku cztery razy tygodniowo, o in­
nych jakichś przedsięwzięciach sprawozdanie nie mówi. 
Oddział kolarzy urządził 11 wycieczek z tych dwie k il­
kudniowe na Węgry i bardzo rozsądnie.... nie urządził 
żadnych wyścigów. Zarząd skarży się na małe zaintere­
sowanie wycieczkami. Oddział „atletyczno - zapaśniczy “ 
wspomina tylko o ćwiczeniach, które się odbywały dwa 
razy tygodniowo nie podając ich jakości Oddział „spor­
tów zimowych** korzystał według sprawozdania tylko ze 
zniżek na ślizgawkę, samodzielnie zdaje się nie p ra­
cował.

— P. Michał Sozańsk i ,  artysta, wykonał dla kaplicy 
polskiej w Pizie, we Włoszech, modele Orła i Pogoni, 
celem umieszczenia ich w odlewach brązowych w ścianie 
kaplicy. Modele te w odlewach gipsowych wielkości około 
50 ctm. w kwadrat, są w zapasie i nadają się korzyst­
nie na godła w salach gimnastycznych, prosceniach, lub 
w hali wchodowej gniazd sokolich. Odlewy sporządzone 
nadzwyczaj czysto i efektownie mają dwa wydania, białe 
i brązowane. Brązowane imitują brąz do złudzenia.

— O byw atelem  hon o row ym  zamianowała rada gminna 
w Skale wiceprezesa Sokoła w Borszczowie inżyniera A. 
M. Eustachiewicza za 10-letnią pracę obywatelską i wy­
datną akcyę ratunkową dla pogorzelców w Skale w la­
tach 1899 i 1907.



— N ajstarszy  serbsk i Sokół w  Belgradzie urządził
w dniu 21. grudnia pierwszy wieczór sokoliki pod pro­
tektoratem następcy tronu w celu uczczenia własnego  
dwudziestopięciolecia przeznaczając dochód z niego na 
budowę własnego domu. W program wieczoru wchodziły  
przemowy, śp iew y, deklamacye, ćw iczenia gim nastyczne 
i t. p.

Nekrologia.
Ś. p. S tan isław  Karolczak, prezes Okręgu lX -go , 

zachodnio • w estfalsk iego zginął nagłą śm iercią podczas 
nieszczęścia w kopalni. W pogrzebie tego zacnego i  dziel­
nego szermierza za ideały polskie i sokole w zięło prócz 
tłumu rodaków udział przeszło 500  sokołów z dwoma 
sztandarami. J es t to dowód, jakiem zachowaniem ś. p. 
Karolczak cieszy ł się u Polonii w W estfalii.

Cześć Jego pam ięci!

W ładysław  Woźny, naczelnik Sokoła w Środzie 
zmarł w 22 roku życia . Wzór wśród młodzieży, całą du­
szą oddany pracy sokolskiej nie zaniedbał żadnej spo­
sobności, aby całego siebie oddawać pracy narodowej. 
W szystkie też towarzystwa polskie, których był czyn­
nym członkiem, oddały mu ostatnią posługę.

Cześć Jego  p am ięci!

OGŁOSZENIA.

O D B Z  W  A.
W ydział polskiego Tow. gim nastycznego „Sokół" 

w Obertynie uprasza ponownie te gniazda sokole, oraz 
P. T. instytucye, które za przysłane kartki z widokami 
m ogił obertyńsk.ich, naleźytości jeszcze nie odesłały, 
o łaskaw e przysłanie należnej za nie kwoty.

Kartki te, w ydane nakładem naszego gniazda, mają 
przysporzyć fundnszu na postawienie pomnika na naj­
w yższej, zakupionej przez tutejsze gniazdo mogile.

Przystępując już obecnie do postaw ienia pomnika 
poległym  w potrzebie wołoskiej bohaterom, prosimy 
o bratnie poparcie naszych zamiarów. Czołem !

W ydzia ł P. T. gimn. Sokół u> Obertynie.

Kierownika ćw iczeń gim nastycznych, m ającego od­
pow iednią kw alifikacyę, potrzebuje Sokół w Radziecho- 
wie. Kandydatom poręcza T ow arzystw o  uzyskanie po­
sady w  szkole wydziałowej męskiej. Z głaszać się do 
Wydziału T ow arzystw a.

Zakład artystycznych haftów kościelnych 1 salonowych

BRONISŁAWY POLLO
w e  L w o w i e ,  ul. K rak ow sk a  I. 7.

wykonuje i restauruje s z t a n d a r y : sokole, korporacyjne, Tow 
pożarowych, szkoły lud., narodowe i inne po bardzo niskich ce 
nach. Przyjmuje się również zamówienia na gwoździe, repera 
cye m akat, gobelin, pasów łuckich, dywanów perskich itp 
P raca artystyczna solidna i term inowa! Odpowiedź na zap 
odwrotną pocztą! Czołem! B. Polio.

S o k ó ł  w  W yźn icy  n a  B u k o w in ie
potrzebuje przyrządów gim nastycznych, których nie ma 
za co kupić i za pośrednictwem Związku zwraca się  do 
gniazd sokolich o darowanie zbędnych przyrządów choćby  

starych i „wyrzuconych".

S o k ó ł  w  K ę t a c h  
ma do sprzedania nuty orkiestralne, nadające się dla orkiestr 

amatorskich od najniższej obsady.

Godła: ORŁA i POGONI
w edług modelu artysty d. M. Sozańskiego białe i bron- 
zowane, wielkość 50 cm. Q  nadające się korzystnie do 
ozdabiania sal gim nast., klatek schodowych i t. p. po 
cenie za parę białych kor. 6, bronzowanych kor. 10, za­
mawiać można w Admlnistracyi „Przew. gimn.“ we 
Lwowie ul. Sokoła 1. 5. — Za opakowanie dolicza się  
1 K 60 hal. Przesyłka tylko za gotówkę lub za pobra­

niem pocztowem.

Sztandary sokole
wykonuje i napraw ia artystycznie po najniższych, cenach

Pracownia haftów i s z a t  l i t u r g i c z n y c h  
pod w ezw a n iem  św . A n to n ie g o  w Tarnowie, 

przy ul. Krakowskiej 1. 30. I. p. 
C e n n i k i  g ra t i s  i o p ł a t n l e .

Jeneralne zas tęp stw o  na Galicyę, Bukowinę, K rólestw o 
Polskie, Wielkie K sięstw o Poznańskie i Szląsk

—  Fabryki w zorow ych przyrządów gimnastycznych —
J . V lf lD lS Z A , w  P r a d z e ,  S m i e h ó w

objął

L u d w i k  p e i g l ,
L w ów , S a k r a m e n te k  I. 10.

 — Cenniki na żądanie bezpłatnie opłacone w ysyła . --

Ciążki do gim nastyki — Łyżwy różnych systemów — 
Lodowce na goł< 'edź (przymocowują się na obuwie) —  

Sanki elazne w 3 wielkościach 
poleca po cenach możliwie niskich

P Cliladek:
magazyn w yrobów  żelaznych i m etalowych

Lw ów , E ynek  1. 4 5  (róg ul. Grodzickich).

Wzory prowadzenia rachunków, ksiąg i zamknięć rachun­
kowych wraz z odpowiednią in*trukcya (w zeszytach 
zbroszurowanych po 50 kartek, lub opr. po 100 lub 
200 kartek) a mianowicie:

I. a  Kasa pobierze (papier biały) 50 k a r t e k ............... o-50
a  « n n « brosz, i  num. 50 kartek 1T0

I. b K asa w ypłaci (papier róż.) 50 kartek ........................ 0-50
1- 6 « n „ „ brosz, i num. 50 kartek 110

II. Księga kasowa główna (papier lniany) 50 kartek . 2-80 
U - » o » (PaP- lniany) opr. i  numer.

100 k a r t e k ......................................................................  g.^Q
III. Księga członków kontowa (pap. biały) 50 kartek  . 0 80

>> n n » „ opr. 100 kart. 2-40

IV. K w itaryusz dla kursora (pap.”biały) 50 ’’kartek ." . 0-60
” » n u n opr 100 kartek 2-—

t ;  i j ” ” , u ”, u i. 200 a 3-20 Instrukcya do prowadzenia książek 1 egzemplarz . . . .  0-20
Przesyła tylko za gotówkę z dołączeniem odpowiedniej kwoty na 

opłatę pocztową lub za pobraniem pocztowem.

Odpowiedzialny redaktor Dr. Stanisław Korytko.
Z I. ZyrfSpzkowej drukarni we

NOW E POCZTÓWKI SOKOLE
rysunku art. d. Winterowskiego w czterech odmianach, drukiem 
trójkolorowym 1. Chorąży, 2. Pochód Sokołów, 3. Hołd Ojczy­
źnie, 4. Sokół konny, wydane nakładem Sokoła-Macierzy opu­
ściły prasę i są do nabycia w A dm inistracyi „Przow. gimn u 
Lwów, Akademicka 25, po cenie 10 K za 100 sztuk, z prze­
syłką pocztową K 10-20. Posyłka tylko za gotówkę lub za po­

braniem pocztowem. Dla Towarzystw sokolich 15% opust.

Nakładem Związku polskich gimnastycznych Tow. sokolich. 
Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


